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Co i jak  czytać.

Idziemy naprzód. Bezwątpie- 
nia mają słuszność pesymiści, 
iako krytycy, o ile narze­
kają  na zbyt wolne tempo te ­
go pochodu, na zbyt szczupłe 
karby tych postępujących, ale 
zaprzeczyć się nie da, że suma 
światła w narodzie rośnie. I 
nietylko suma. Oświata, roz­
lewająca się coraz większą 
falą po wszystkich warstwach 
społeczeństwa, coraz Lai dziej 
samodzielnieje.

Ilość szkół, zmniejszanie 
się analfabetów—pierwszy to 
tylko plan obrazu, ale nie ca­
ły obraz, statystyka na jbar­
dziej uchwytna, ale nie pulsu­
jące życie. Biada społeczeń­
stwu, które poprzestawałoby 
tylko na oficyalnych szkołach 
i udzielanych w nich por- 
cyach miedzy. Szkoła jest 
tylko początkiem wykształcę 
nia, a daleko od niej do koń­
ca Szkoła z natury rzeczy 
musi być konserwatywną i 
jak  każda instytucya państwo­
wa — służy pewnym, z góry 
określonym interesom. W ie­
dza szkolna — to ów korzeń 
fiołkowy, który daje się ssać 
dzieciom, by prędzej nauczy­
ły się chodzić.

Głowa dzisiejszego człowie 
ka przechodzi przez tę meta­
morfozę, co jego mieszkanie: 
dawne ogromne, marmurem 
wyłożone komnaty pałacowe, 
dekorowane ciężkimi filarami, 
olbrzymimi freskami, mebla­
mi potężnymi, kutymi z mar 
muru, dębu i drogich kamie
ni, komnaty te wysoce arty 
styczne, lecz przerażające o-JL^ harmonijny pogląd na

rzadkich u nas ludzi, łączą­
cych ze zdumiewająco bogatą 
wiedzą dziwną wszechstron­
ność i elastyczność umysłu. 
Zawdzięcza on to długoletniej 
samotni na Sybirze, gdzie ob ­
cował tylko z księgami i 
wzniosłymi duchami przy­
wódców ludzkości. Ze zawo 
du przyrodnik, jest znako­
mitym znawcą filozofii i sze­
roko oczytanym estetykiem. 
Warunki te, zdobyte głównie 
siłą własną, samouctwem, po­
zwalają mu odczuwać braki 
przeciętnej inteligencyi, p ra ­
gnącej “ wykształcenia” i na 
wynikające stąd pytania: co 
i jak  czytać? zadawalniającą 
dać odpowiedz. W  moc przy­
chodzą mu literatury obce, 
mające już kilka podręczni­
ków tego rodzaju, oraz mnó­
stwo prac pokrewnych, n.p. 
odpowiedzi na owe ulubione, 
szczególnie w Anglii, pytanie: 
które 100 książek literatury 
światowej należy uznać za naj 
lepsze. I polskie piśmien­
nictwo nie jest w tym kie 
runku zupełnie bezzasobnem: 
wymienia autor niezwykłą, 
dziś jeszcze wartość mającą 
książkę, temu przedmiotowi 
poświęconą z r. 1805 (J. K. 
Szaniawskiego i “O wykształ­
ceniu samego siebie” Michała 
Wiszniewskiego. Przechodzi 
natomiast autor do porządku 
nad z n a n y m  odczytem 
o “czytaniu” Brandesa i nie 
wspomina o przepysznej roz­
prawie tej kwestyi poświęco­
nej przez Schopenhauera 
(Uuber Lesen und Buecher 
“Parerga” II.) Zwięzłe, do 
wcipne jego epigramy więcej 
niejednokrotnie mówią, niż u- 
lubieni p. Kozłowskiego auto­
rzy, szczególnie, niż przece 
nionj7 przezeń Schiller.

“Książki są to idee, a wszyst 
ko wielkie i małe, dzieje się 
przez idee” . Wykształcenie ma 
człowiekowi dostarczyć owych 
idei, prawdziwego ducha o- 
światy, złożonego z autenty­
cznego pojęcia piękna, chrze- 
ściańskiego dobra i nowo­
żytnego. A by odpowiadało 
swemu celowi, musi ono swą 
treścią nie tylko rozwinąć 
formalnie władze ducha, nie 
tyko wzbogacić umysł we 
wiedzę, lecz także uświado­
mić go: z encyklopedycznego 
— zrobić go syntetycznym, t,j. 
sumę jego wiadomości zespo

w X V III . wieku), jako ana­
lityk głównych prądów d u ­
chowych ludzkości, (dziwnym 
przypadkiem pomija autor 
dzieło Brandesa o literaturze 
18 stulecia) są dlań owymi 
słupami ognistymi, prowadzą 
cymi w sferę najwyższej k u l­
tury i ideałów. Nie pomija 
też autor pisarzów polskich, 
jako materyału kształcącego 
w znaczeniu wyrobienia zasad 
życia. Ostatnie kryteryum 
jest decydującem: strona czy 
sto estetyczna pozostaje na 
planie dalszym. Nie jest ona 
jednak pominiętą; autor za­
daje sobie też pytanie: “jak 
czytać utwory poetyczne”, 
a choć uwagi w tej sprawie 
przezeń wypowiedziane po ­
padają chwilami w schola- 
stycyzm, znajduje się między 
nimi dużo wskazówek racyo- 
nalnych i użytecznych; naj 
cenniejszą i najważniejszą jest: 
“czytać co dnia jakikolwiek 
utwór poetyczny, choćby dro 
Lny wiersz, ale coś mistrzow­
skiego”.

W  szczegółowy rozbiór dzie­
ła p. Kozłowskiego wdawać 
się nie można. Porusza ono 
najważniejsze zagadnienia fi­
lozoficzne, począwszy od kla- 
syfikacyi wiedzy, *■ a kończąc 
na wartości życia, każde 
z nich bardzo często zachęca 
do dyskusyi i krytyki. Rzecz 
to stanowiska zasadniczego. 
Autor jest nietylko krańco­
wym idealistą, lecz zanadto 
może ‘uczonym gabinetowym1. 
Dlatego między licznymi jego 
radami brak jednej — na j­
ważniejszej: w serce patrz i 
w świat żywy! Książka jest 
głównym organem wykształ­
cenia teoretycznego, ale nie 
mądrości życiowej, a tą pan 
Kozłowski także chce napoić. 
“Es bildet ein Talent sich, in 
dem Strom der W elt” Goethe.

Z filozofii Sybaryty.

gromem, zimnem i niewygo­
dą—ustąpiły miejsca małym 
buduarkom i gabinetom, peł 
nym miękkich, milutkich me­
belków i eleganckich d ro ­
biazgów, na których znać 
wprawdzie stempel fabryczny 
i taniość fabryczną, lecz które 
wabią wdziękiem i wygodą. 
Głowy nasze są szkaradnie 
płytkie, dusza nasza przy tem 
wszystkiem jest jednak szer 
szą i bogatszą, tysiące wra 
żeń, nieznanych ludziom da­
wnej siły i dawnej prostoty, 
przebiega po naszych nerwach, 
czyniąc je subtelnymi i czu 
łymi; myśli nasze—lżejsze bez 
wątpienia — poruszają się ze 
swobodą w chaosie ludów, 
wieków, kultur, idei, światów 
nadziemnych i podziemnych; 
nie będąc geniuszami—jesteś 
my bardziej uniwersalnymi 
od starych mędrców; przyku 
ci do jednej taczki specyal- 
ności, śmielej rzec możemy: 
nic ludzkiego nie jest nam 
obcem. Mamy bowiem—wy 
kształcenie. Jest ono i t r u ­
dniejsze, zarazem i łatw iej­
sze do nabycia, niż fachowa 
wiedza. A  jak  go w ogóle 
nabyć—na to odpowiada prze­
wodnik sybiraka Wład. Ko 
złowskiego.

A ótor ma bez wątpienia 
poważniejsze, niż kto inny, 
kwalifikacye do opracowa­
nia podobnego przewodnika. 
J e s t  on j e d n y m  ze

świat, dać aiu przekonania. 
Musi ono uwzględnić człowie 
ka jako indywidualność, p ra ­
gnącą najszerszego rozwoju 
swego ja, a zarazem jako 
jednostkę obywatelską, ma­
jącą pewne zadania i obo­
wiązki społeczne. W  rezul­
tacie powinniśmy — powiada 
a u to r—poznać najwyższe ob 
jawy, do jakich doszła ludz­
kość, ażeby, porównywując 
z nimi stan własnego naszego 
kraju i narodu—móc poznać 
drogi i sposoby dalszego jego 
rozwoju. To ostateczna gra 
nica, szczyt wykształcenia, p o ­
przedzonego przedewszyst- 
kiem harmonijnym rozwojem 
własnej osobowości.

Książka nie jest jedynym 
organem wykształcenia, ale 
najważniejszym, j a k  każdy 
organ, każde narzędzie, w y­
maga ona, by umiejętnie się 
nią posługiwano. Poświęca 
tedy autor cały rozdział 
umiejętność’ czytania” , dając 
bardzo praktyczne, pedago­
giczne wskazówki tym, którzy 
w  książce widzą coś więcej, 
niż sposób “zabicia czasu” . 
Wynika stąd naturalnie na ­
stępstwo w czytaniu: wybór 
książek—tu zaczyna się już 
rola filozoficzna autora i — 
bibliograficzna. Wskazałem 
na predylekcyą p. Kozłow­
skiego dla Schillera; ten me- 
tafilozof, jako syntetyk i Het- 
tner ( Historyą literatury

Od wielu lat patrzę, jak 
ludzie przychodzą i odchodzą 
od zielonego stolika. Wiecie 
dla czego sam przestałem 
grywać w karty ? Bom się 
przekonał, że stolik do gry 
jest najnieznośniejszy ze 
wszystkich medli domowych. 
Przedewszystkiem z a b i j a  
wszystkie inne meble: biurko, 
szafę do książek, fortepian, 
ba, nawet łoże małżeńskie. A 
jaki z tego sens moralny ? 
Taki, że gra jest przepędza­
niem czasu tylko dla m:lin- 
nerów lub tych, którzy nie 
chcą długo być milionerami.

Długi? Fatalna rzecz. Na 
szczęście s ą trzy ś ro d l1 do 
pozbycia się ich: mogą być 
zapłacone, odegrane w karty , 
a we wyjątkowo szczęśliwych 
wypadkach nawet zmazane 
drogą małżeństwa.

Dla niektórych ludzi wy 
razy: Kalifornia, Klbndyke, 
wogóle Ameryka, mają m a­
giczne znaczenie. Nie ma 
większej nad to niedorzeczno­
ści. Gdyby w tych krajach 
ludzie obchodzili się bez pie­
niędzy, to kasyerzy, ucieka­
jący na drugą półkulę, nie 
braliby ich ze sobą.

Wszystko jest marnością. 
Zazdrościcie hr. X. pięknej 
narzeczonej ? Poczekajcie tro 
chę, moi przyjaciele. Ten sam 
hr. X. ma bardzo piękną willę, 
chociaż obie są bardzo pięknie 
zbudowane — willa i narze­
czona — zobaczycie, co z tego 
będzie za la t 50.

Dziś zapisałem się na listę 
kondolencyjną w domu baro­
na Q., który zmarł w tych 
dniach syt szlemów, ostryg i 
szampana. Doskonałe urzą­
dzenie takiej listy! Niepodo­
bna marzyć o kompletniejszej 
liście ludzi, którzy za życia 
nic a nic nie troszczyli się o 
barona.

Jestem zatwardziałym egoi­
stą i zawsze myślę przede­
wszystkiem o sobie. A wiecie 
dla czego? Bom się przekonał, 
że inni myślą o mnie dopiero 
na samym końcu.

Pochlebca nie jest jeszcze 
najgorszym z ludzi. Pochlebcy 
można słuchać z taką samą 
prawie korzyścią, co prawdo­
mównego, bo obaj wymieniają 
te właśnie zalety i cnoty, na 
których nam zbywa.

Na wszystko trzeba nam 
brać pokwitowanie. Czy wie­
cie, do jakiego doświadczenia 
doszedłem w długiem mojem 
życiu ? Oto do takiego, że 
należy brać pokwitowanie na 
wet z wymierzonego policzka, 
bo zdarzj ło się nieraz, że o- 
trzymujący policzek zaprze­
czał, iż go otrzymał.

Czy nie ironia losu: Zale­
dwie ktoś dorobi się tak, że 
może sobie pozwolić na trufle 
albo na szampana, zaraz znaj­
duje -się jakiś lekarz, który 
mu albo trufli albo szampana 
zabrania.

Nasze kochane miasto naj 
niesłusznej nazwane jest wiel- 
kiem miastem. Zupełnie tak 
nie jest. Jest to tylko miasto, 
w którem znajduje się dużo 
miast małych, dziur deskami 
zabitych, plotkujących party- 
kularzów.

Nife, panie, nie będę na 
waszym bankiecie. Przede 
wszystkiem to m e n u  olbrzy­
mie, a zawsze to samo. Teraz 
rozumiem, dla czego na ban­
kietach stoły zastawione by ­
wają w podkowę. Jest to 
symbol, że przy takiem m e n u  
trzeba mieć końskie zdrowie.

L . HAGENDORFF,
F O T O G R A F ,

171-173 ul. Reed, nar. Oregon
Telefon S. 160.

Ten zakład jest znany z arotesty- 
cznych wykonań w zakresie fotogra- 
fij fantastycznych przez pomiesza­
nie światła i cieniów.

Mistrz w zdejmowania obrazów 
dzieci Galerya jego przedstawia 
sztuczne szczegół)' rzadkiej wartości.

Fotografie weselne po szczególnie 
tanich cenach.

BRACIA GAW IN,
709-711 "Windlake Ave.

Największy wybór pieców 
kucbennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie.

Przyjdźcie nas odwiedzić.

Do czytelników.

Z uw agi, iż l ite ra tu ra  nasza je s t 
ta k  b o g a ta , że z niej ko rzysta ją  
n aw et inne narodow ości i n aw et 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, co 
dawniej zakazyw ali nam  czerpa­
n ia  z niej w iadom ości, kazują 
dzisiaj p rzekładaćją  na  swój w ła ­
sny język narodow y; z uw ag i 
n ad to , iż nie każdem u znany je s t 
cały zakres tejże lite ra ru ry  i t re ­
ści pojedynczych jej skarbów , po­
stanow iliśm y grom adzić na j­
cenniejszy ten  m aterya ł w  ty g o ­
dnik przeznaczony n a  księgę o- 
kazałą  z końcem roku, a  to , aby 
utw orzyć tan io  doborow ą biblio­
tekę dom ow ą dla każdej polskiej 
rodziny w popraw nym  dzisiej­
szym języku polskim. Do tego 
jednak celu, sięgającego nie na  
dziś lub ju tro , lecz w  przyszłe aż 
pokolenia, nie w ystarczą  nasze 
dobre chęci bez poparcia  ich przez 
w szystkich bez w y ją tk u  p o la­
ków . Tych bowiem  powdeści, 
z którj^ch każda kosztuje $2.00 
nie zdołam y połączyć w  jednę 
księgę za $1.00, jeżeli się znajdą 
rodziny polskie, me pojmujące 
naszego zam iaru. Na ta k ą  zaś 
księgę przeznaezon je s t ty g o d r  k 
“Źródło” i d la  tego uw ażam y za 
swój obow iązek objaśnić szano­
w nych czytelników  i ojców ro ­
dzin o jego  znaczeniu i w artości, 
aby  tak o w y  niezwłocznie p renu­
m erow ali i nie pozbyw ali się bez­
wiednie za $1.00 tej księgi, k tó ­
ra  będzie zbiorem kilku ksiąg, 
kosztującyfli po kilka dolarów . 
D otąd  je s t “ŹRÓDŁO” w  rękach 
12,000 rodzin polskich.

PO L SK I

k a le n d a rz  m isy jn y

0 0 .  TRAPISTÓW
w M arianhili w Południow ej Afryce, 

r. 1301.

Do nabycia w Milwaukee u Jana 
Kamińskiego,J781 12ta ave.; u St. 
Kamińskiego, 1091 4ta ave. i 723 
13ta ave.; u Kat. Futa, 982 ul. P ratt; 
u E. Paradowskiego, 7p5 ul. Union; 
u J . Cieszyńskiego, 003 ul.- Lincoln 
i Ar. Mroczkowskiego, 780 Lincoln

po cenie 20c na dobro miśyi.
Oprócz tego książki do nabożeństwa 
“ P R Z E W O D N IK  D U C H O W N Y ”
w Detroit, w plebanii parafii św. 
W ojciecha u m isjonarza “ Br. Rusti- 
cus H a jd u g a .”

C zy  s a  c u d a  na ś w ie c ie .
P ytan ie to  stawiają, ludzie, którzy, rzec można, cudownym sposobna? 

Eos tali wyleczeni z rozlicznych ciężkich chorób.
NIE BYŁY 1 0  CUDA, LECZ TYLKO UMIEJĘTNOŚĆ:

K to cierpi na jakąkolw iek chorobę a chce się z-niej wyleczyć i k to  
chce przywrócić sobie nadwerężone zdrowie, s iłę  i rzezkość, niechaj uwa­
żnie przeczyta tych kilka wierszy.

CZY SŁYSZELIŚCIE JUŻ"NIECO 0 PROFESORZE COLLINS?
Zaprawdę, że tak , ponieważ jego sława i głośne imię znane są w ca­

łym  świecie. Studyow ał on wiele nietylko na sławnych europejskich m e­
dycznych uniwersytetach, lecz także i w Ameryce. D łngie la ta  baw ił on 
na doświadczeniach, a doskonalił się w lekarskiej umiejętności szybko, po* 
meważ przyroda obdarzyła go nadzwyczajną zdolnością, bystrym  rozu ­
mem a na :to wielkim  talentem .

Dzi? jest profesor Collins sław nym  na całym świecie a nie ty lko  zwy­
czajni ludzie udają się do  niego o pomoc na w ypadek choroby, ale i naj­
lepsi iekarze nciekająsię  do niego z prośbą o radę i wyświetlenie, jeżeli 
me m ogą zrozumieć jakiegoś przebiegu słabości.

Śmiało tw ierdzić można, że kogo on nie wyleczy, tem u już n ik t na 
śi, iecie nie przywróci zdrowia.

P  , JE

'■a iJ,ji
Profesor Collins przewodniczy lekarzom w laboratorium.
Tento zręczny a sławny lekarz założył lekarski in sty tu t pod imieniem 

„ T h e  Professor Collins New Y ork Medical In stitu te” , 140 W est 34 ulica 
w New Yorku, aby tem łatw iej mógł śpieszyć z pomocą cierpiącej 
ludzkości.

W  instytucie tym  zostało już hysiace a tysiące wyleczonych a m iedzy 
tym i setki Słowiaków i Polaków.

Z powodu braku miejsca podamy tu  tylko niektóre k ró tk ie  lis ty , 
zasługujące na wzmiankę.

Nowe humorystyczne czasopismo z li­
cznymi i pięknymi ilustracjam i

“K O M A R ”
wychodzi Igo i 15go każdego miesiąca 

pod redakcyą p. S. Zachajkiewicza 
w Chicago.

P renum erata  c a ło ro czn a ................... $2.00
Prenum erata  półroczna......................  1.00

Płacący całoroczną prenum eratę otrzy­
m ują na prem ium  “Złotą księgę”.

•S. ZACHA.TKIEW ICZ,
45 Sloau Street, - Chicago, III.

C., Mil. & S_. Paul Railw&y
P a M sn ge r  B iatlon , F ou rth  W a rd  P a rk ; tela- 

pbona 472. C ity  offlo*. N o . 400 E a it  W ata?
telephoaa. 2t. a. dally; b, *xcept Sun* 

Abtjo, aiotpt Satnrday; d, •zeapt Mon daj: % 3nadaj

*“  M IL W A U K E E .

YJnona., f 
t. Pan l.<
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P o in ta ... 

in d  l ł a k  o t a l  i................. I

| LKAYK. I ARRIYB.
Ł a  Croase, W in  
, S till w a te r, St.

and M in neap oli 
"T h e  P ioneer L im ite d ” ., la 8:50pm  
£ « . M in n eso to  P o in ta ...|b l2 :35am

ta l2 ;3 5 am |a  3:50am  
'a  4:50ara|a 4 :10am  
a ll:0 5 a ra | a  7:00am  

7 :OS p m

I o w a
P o iu ts  

P ra ir ie  du Cliien, Io w a , 
and M in neso ta  

M in era ł P o in t  L ia e . ,
JanesTille and R o e k fo r l

ianesTille and R ock fo rd  
anesville  and M a d ia o n . 
anearille  and ai adiKon. d 7:40prr* 

K acin eand  S ou th w ea t-f b l2 :1 5 p m
era D ir is io n .............. \  a 3:30pm

Cnnncil Bloffs, O m a h a f b 4:«>0pin 
and K an sas C ity .  ...\ e 7:30nra

Chic&gc Kxpreaa............  a 4 :20am
C h icago  (p a r lo r  ca r ) .... a 7:1 Sam 
C h ica go  (p a r lo r  ca r ) .... a 9:OOam 
C h icago  (p » r lo r  c a r ) .  .. a ll :O O a m  
C h ica go  (p a r lo r  c a r ) .... b l:4 5 p m
C h ica go  (p a r lo r  ca r ) .... & 4:00pm  
C h ica go  (p a r lo r  c a r ) .... i 
C h ica go  ( p a r lo r  c a r )  .... 1

b 3:OOpra 
c 7:40pm  
b 3:00pm  
c 7:40pm  
b 7:10am

d 3:5 O am 
d 7:10am  
b L lO p m  
d 7:l(>an2 
b 1:1 Opns 
b l t i o p m  

b 3:OOpmib 7:15pm  
b 7:10am|b l:1 0 p m  
b 3:O0pm|b 7:15ptn 

5 :1 0pm la  9:35am
b 7:15pm  
a S:40am  
b 3:10pm  
b\ l:O O am  
b 1:45 pm 
a l2 :3 0 a m  
a ll:O O a m  
b 1:45 pm*

C h icago  (S u n day on ly ). 
M a d ia o n (T ia  P ra ir ie  du

Chien D iv łd io * i).........
M ad iaon  (v ła  W ater- 

t e w a ) .........................

H a r th e ra  B iria io n ........

a 4:55om  
a 7:15 pw  

7 :3 0pm ja  8:40pm
 - ......  |ai 1 :40ptn

.................ł l l :O O a m
b 3:OOpm 
c 7:40pm  
b 7:45am  
b 5:OOpm 
b 7:35ain  
b 3 :45 p m 
b 7:10am  
b 8:40ara 
b l l : l 5 a m  
D 3:OOpm 
n 5:10pm
b 6:10pm  
c 7 :40pm  
a llrO fia m

d 7 :li>am  
b 1:1 Opm 
b l0 :4 5 a m  
b 3:43pm 
b 10 :3 Sam  
b 7:35pm  
d 7:10am  
b 7:40anj 

» :3 5 a m  
a lO :5 3 a m  
b IrtO pm  
b 3:55prn 
b 7:15pm  

7:03pmW attkeah a&  Jan e tY ilIc ..
a te r to w n  S t P o r ta g e . a 4:50am |a 4:10am

W a te r to w n  &  P o r t a le . ) ................... |a 7 :OOaw
O c a a o m o w o c & W to w n lb  7 :45am [b  8 :4 0 *iii 
O cott.,W ’ tow B , P o r ta g e  a l  1 :05 am |b l0 :4 5am  
O c o n o m o w «c & W T o w a jb  l:55pm |b 3:45pm 
O co a ..W ’ to w m .P o rta g e jb  6:OOpm|a 7:05pm
O c «a . ,W ’ to w fl .  P o r ta e e ja  8:5<>pm|..................
G rc e a B & y & In fm e d ia te lb  5 :0 5 p m lb l0 :4 0 a m  
M a rą u e tte . H oaffh tom / lb  7:15am|a 4:OOam 

S t  L a k ę  Superior P  ta-\ l a l  2 :40  am  Ib 7:OOnn*

Chi. & Nortliwestera R’y
Office 102 W ła. St.; Gtatiom. P o o t  o ' W ił .  St 
•D aily " f  Bx. 8ao_ M I L  W A P K B B
J ex .3 a t. a M on . on ly.
§ S unday only ._________

Youngstown, 0 . 1 wrześniu, 1900. 
Panie Profesorze C ollins’ie!

Posyłam  Panu swoją fotografię, 
abyś P an  zobaczył, że juz wyzdro­

wiałem Przez 5 
la t znosiłem cho­
robę: Jeden  lekarz 
utrzym yw ał ż e 
mam jąd ra  nie­
zdrowe, drugi, że 
mięśnie stw ardnia­
ły, trzeci, że pę­
cherz mam w nie­
porządku i tak  d. 
W ie lką  sumę p ie ­

niędzy wydałem  na kompanie lekar­
skie, a i d ług i czas byłem w szpita­
lu. P an  jednak odrazu rozpoznałeś 
m oją chorobę, a pańskie leki za dwa 
miesiące przyw róciły mi zdrowie.

Z bratnim  szacunkiem,
W A SY L IIR IC H ,

D etro it, M ich., 13 sierpnia, 1900. 
Profesor Collins w New Yorku.

W ielmożny Panie!
Pańska  sława szeroką falą płynie 

po świecie, lecz gdyby królowie i 
cesarze świata zna­
li głęboką Pańską 
wiedzę, zaprawdę 
nie daliby Panu  le­
czyć biednych lu ­
dzi, lecz zatrzym a­
liby Pana dla sie­
bie. J a  miałem to 
nieszczęście, że 
spadłem  ze scho­

dów i pokaleczyłem sic ciężko. M ia­
łem .wzruszone k°^ci i ciężko się 
skaleczyłem, a lekarze, którzy mię 
leczyli nie rob ili mi nadziei w yle­
czenia. P an  jednak mię zupełnie 
uzdrowił. Żałuję tylko, że nie jestem 
w stanie godnie to  P anu  odpłacić.

N a wieki P anu  wdzięczny,
JA N  P IL A R S K I.

Scraaton, P a ., 5 lipca, 1900, 
W ielmożny Profesorze C ollins’sie.

Sama nie wiem, jak  mam w ygło­
sić Panu mą podziękę, za oswobo­

dzenie m ię od cięż­
kich boleści. Cier­
piałam  szalone bó­
le w mięśniach, 
kłuło mię w boku 
i krzyśach. Ach! 
strasznie cierpia­
łam . Radziłam  się 
u wielu lekarzów 
w kraju , leczyli 
mię profesorowie 

z Pesztu, lecz wszystko bez skutku. 
Myślałam, że inż nie będę uleczoną, 
ale przyszedłszy za synem  a o  Am e­
ryki, za poradą J ru g iu h , udałam  się 
o pomoc do Pana. Lekarstw a, które 
mi pan dw a razy  zasłał, spraw iły  
ten cudowny skntek, żem dziś dzię­
ki Bogu —  zdrowa.

Z podzięką i szacunkiem, 
M ARY A K U RESZK A .

Pocahontas, W . V a., 6 m aja, 1900.
Kochany P an ie  Profesorze!

Niechaj Panu  Bóg zapłaci za pań­
ską pomoc. Sześć la t by łam  chorą, 

udawałam się do 
doktorów , ale bez 
skutku, bo ci nie 
mogli rozpoznać 
choroby. Każdy 
m ówił inaczej. B y 
łam już na śmierć 
przygotowaną. A- 
le w końcu chcia­
łam  jeszcze raz 

spróbować, a dziś Bogu dziękuję, 
że się do W as udałam. W asze leki 
usunęły bóle, a dziś jestem  tłu sta , 
zdrowa i silna, a ludzie mówią, że o 
10 la t odmłodniałam.

Z pięknym  pozdrowieniem.
A N N A  K O Y A C IK

Ernst  Krembs ,
APTEKARZ, 

róg 1 -ej ave. i Greenfield, 
Milwaukee, Wis.

TERAZ
może sobie każdy kupić maszynkę 
typograficzną, gdyż kosztuje tylko 
50 centów.

Poślijcie po cennik z rycinami 
rozmaitych drukujących maszynek, 
rozsławionych po całym świecie h a r­
m onijek, zegarków, kukających ze ­
garów, dobrych brzytew i wielu in ­
nych zajm ujących rzeczy do:

S . KELTONIK,
Punxsutaw ney, Pa.

C h lc *K », Maclne, KS| 
lo t k a  l i d  W a n k e -  
C M ................................

R&clae. C u dah y and 
C «n tk  M i l w a u k e e  
8 p e d a ł______...............

Dtłlutfc aad  aaperio r. ..

Bt. Pau l, M lm aeapolla . 
aa4  tka N o rtk w ea t...

U a d iM ft  fc W — k fk a . .

Yłlle
P r e e p o r t « . . «

R ock ford , Ji 
and B e ło lt

R oad  du La e , Oihkonh.
N c m k ,  A p p l e t e - t  
and Oreea B a j .......

A p p le to a  o a l j  y i aj  
F on d  du L b c  & O ahk ’*h

M a rin e tte  and M enom - 
ince. M ich .... ......

M a rq n c tte . H o n g h to n /  
and Calu  m e t ..............\

l b a t b A R R I Y S

*6 :00am  
*7 :l5 a m  
f7 :4 0 am  
*9 :00am  

* ll:O O a m  
+1:45 pm  
*4:OOpm 
*7 :15pm

Kegauneo
m ta g .....

nad Ishpe- (

L a  C re u e , W  in ona, M in  
ncnota S t So. D a k o ta  

k a k lta d , R h iae lander, 
I r o a w o o d  S t H n ricy .. 

Ir o n J io n u fn & F lo r e n c ę

P o r t  W an h in g toa , She- 
h oy ga n  S t M a n i t o w  oc

mi]ipoa,Pria O m a  U k t  and

*1 1 :35  pin 
*3 :35  pm

* 1 1 : 2 0 p m
*7:u©pm
*7 ;30pm

*1 0:20pm  
19:40am  
*7 :2 0 p m 

•lO :20pm  
+4:50am 
(6 :2 0am  
f9 :4 0 am  
f5 :20pm  

*10:20pm  
f4 :5 0 am  
+4:50am  
f9 :40am  f5̂ 0pta 
f5 :15an i 
$<*:30am 
f7 :5 5 am  

f l l : 0 5 a m  
t2 :10pm  
*5:OOpm 

• lO ilB p m  
*1 2 :3 5 a m

"*7:20nm 
f  6 :15am  
$3:30 ara 
t7 :ftfia ia  
+5 :00pm  
i-O: i5 p m  
1 2 ^ 5 a ta  

5 :3 5am  
10:1 5pm  
f5 :1 5 a m

*1 0 :16p m

f4 :5  Oma 
+©:4-OamlO^Opm
I5 :45au t 
*7 :3 »p m  

•1 2 :3 5 ftm  
f  7:00 ara 
T lifiO p ia  
*7:30pnt

+ 7^6 Sani taaopm

f5:OOam 
$6:15am 
+9:43am  

* ll:O O a m  
+ l : 4 5 p a  
f4 :3 0 am  
*4 :35pm  
*7 :15pm  

*10: lO pm  
*1 2 :3 0 am  
*1 l:2 0 a m  

*1 :55  pm 
*5 :45pm  
*7 :05  am 
*7:5<)am 
*9 :20  am 
ł7 :5 0 am  
*9 :20am  
*8 :40pm  
f7 :50am  
§8:05am  

+10:45 am 
t3 :55pm  
*8 :40pm

tlO :4 5 a m
f3 :55p ta

*4 :55  am

+10:45aa*
tl:25pm  
*3 :35pm  
+6:60pm 

z  12:45am

WIELKA ZRĘCZNOŚĆ PROFESORA C0LLINS’A 
w leczeniu mężów, kobiet i dzieci znajdujących się w odległości

tysięcy mil.
W  umiejętności lekarskiej znane są pewne symptoma, które opisane, 

pozwalają całkiem  dokładnie poznać jakąkolw iek chorobą. Jeżeli chorzy 
wypełnią następujące py tan ia  i przyszłą je  profesorowi Oollius’owi, ou 
pozna dokładnie ich chorobę, a szybko ich wyleczy. Nie potrzeba odby­
wać podróży do New Yorku —  napiszcie tylko:
Czy kaszlecie? 
W ym iotujecie?
Chudniecie?
Macie upławy?
Źle się czujecie?
Macie neuralgią?
Boli was w boku?
Macie biegunkę?
Boli was całe ciało T 
Bolą was uszy?
Czujecie się znużonym? 
Ciecze wam z uszu?
Macie zły apetyt?
Cierpicie na białe upławy? 
Czujecie się przygnębionym i 
Piecze was w gardle?
Macie słaby wzrok?
Lękacie się rychło? 
Rozczulacie się prędko? 
Macie tw ardy stolec?

Macie krótki oddech?
Boli was po jedzeniu?
Macie zawrót głow y?
Swędzi ivas skóra?
Macie obłożony język? 
Trzęsą się wain ręce?
Bije wam-mocno .nerce? 
Czujecie ucisk na sercu?
Czy męczy was sen?
Czy czujecie ból w kościach? 
Macie boleści w plecach? 
Czujecie ból po moczeniu? 
Burczy wam w kiszkach? 
Macie zbyt m iękkie ciało? 
Macie chorobę macicy? 
Zaziębiacie się szybko? 
Cuchnie wasz poi?
Czujecie gorącą krew?

*9 :20am
*4:45&m
+ l:2 5 p m
+6a50pm

z l2 :4 5  am

*4 :45am
+ 6 : 5 0 p o i

+3:55 pm 
*8 :40pm  
*7 :05 am +8:1 Opm 
*4 :55am  
*7 :05ao i 

+10:50am  
+3:50pm  
fWrlOpnt

fifhśdamłdtSOpm

Cierpicie na zakaźuę chorobę? 
Obrzydza się wam jedzenie?

urzędow e godziny: od 10 do 1 po p o ł.; od 2 do 5 wlecz,
! W  niedzielę jedynie od 10 do I po poł.
Lekarstw a byw ają zasyłane nprzez ekspres do którejkolw iek miejsco­

wości w Stanach Zjednoczonych.
Możecie pisać w  jakimkolwiek języku.
L isty  adresujcie:

Professor Collins New York Msdicał Insi:tu te ,
14 0  West 34th  S tre e t N E W  Y O R K .

2 lo ty  f i  South M ilw aukee.

Mam dwa loty w South Mil­
waukee przy katolickim kościele 
na sprzedaż lub w zamian za m iej­
scowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli K r. W iderski, 1015 
F irst avenue.

J. J. KIRCHER,
Zabezpieczenie 0(1 ogn ia , A ccident Ins  

wypożyczanie pieniędzy.

Pokój 18. New Insurance B uilding. 

Telefon N o. 1 542.


